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pi�trze dawnej apteki i pomy�lałem sobie, �e tu miała salon pani Berta Fanta, salon, w którym za 
Austrii bywali Franz Kafka, Albert Einstein, Rudolf Steiner, Max Brod i polscy poeci... i cudowny 
dziecinny wózek skr�cił w Trakt Królewski, z Paryskiej nadje�d�ała taksówka, uniósłszy r�k� 
zatrzymałem jej o�wietlony diadem... a kiedy usiadłem, u�wiadomiłem sobie, �e głos tego 
cudownego fletu dobiegał dokładnie z tego miejsca, gdzie odwija si� wertykalne przesłanie: 
 
WIERZ�, I� WŁADZA NAD SPRAWAMI LUDU TWOJEGO DO R�K TWOICH ZNOWU 
POWRÓCI...  
 
Postscriptum  
A w domu si�gn�łem po "Ziemi� jałow�" T. S. Eliota, otwarłem na zako�czeniu trzeciego rozdziału 
i z okien mojego mieszkania na pi�tym pi�trze odczytałem je na głos ksi��ycowi:  
 
Płon�c płon�c płon�c płon�c 
O Panie Ty� wydarł mnie 
O Panie Ty� wydarł 
płon�c  
 
A w komentarzu znalazłem wyja�nienie, �e tekst ten pochodzi z Kazania Ognistego... które napisał 
Budda.  
 
Kersko, wtorek 17. stycznia 1989 r. 
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Co wła�ciwie zdarzyło si� w tym mie�cie w ci�gu tych dwóch dni? My�l�, �e to uzbrojone oddziały 
policji i milicji w brutalny sposób wmieszały si� w sprawy młodych ludzi, którzy stworzyli mit 
swojego �wi�tego. My�l�, �e to uzbrojone oddziały przywłaszczyły sobie prawo wyj�cia poza 
granice koniecznej obrony i wyst�piły przeciwko ludziom, którzy nie u�yli ani broni palnej, ani 
kamieni, ani kijów, którzy mieli ze sob� tylko słowa i gwizdek z dwóch palców, którzy mieli ze 
sob� dziecko w wózku... A jak to było z orz�cym Odyseuszem, któremu mocni tego �wiata poło�yli 
syneczka w bru	dzie, aby go zmusi
 do udziału w wojnie troja�skiej... Ale có�? Łzy nie wyjedz� 
oczu, ophtal jest skuteczniejszy ni� gaz łzawi�cy, ubranie wysuszy si� albo kupi si� nowe, 
aresztowani młodzi ludzie zostan� w ko�cu zwolnieni, �ycie powróci znów na stare tory... Ale czy� 
naprawd�, panie Hrabalu, powrót na stare tory? O nie! Ci młodzi ludzie, którzy wzi�li udział 
rzeczywi�cie czy te� tylko duchem i w duchu, to ju� pewne zaanga�owanie, to pewien akt 
solidarno�ci, to rodzaj przytakiwania Dobru, które w przyszło�ci musi si� w ko�cu zi�ci
... 
 
I tak siedziałem "Pod Złotym Tygrysem", my�lałem jak zawsze, �e gdyby mnie bogowie kochali, to 
zdechłbym nad kuflem piwa, siedziałem i słuchałem szczegółów tego Wielkiego Poniedziałku i 
Wielkiej Niedzieli, tych wie�ci przekazywanych z płon�cym wzrokiem: układały si� one w wielki 
kobierzec, który ju� nie mo�e by
 odwołany ani zapalony, te fakty zdarzyły si� i zostały wyszyte 
rzeczywisto�ci�, a tego, co si� stało, tego ju� nie mo�na odwoła
. I tak marzyłem "Pod Złotym 
Tygrysem" o swojej �mierci, o tych kilku moich piwach, dzisiaj wypiłem ich sze�
, i wszystko to, 
co słyszałem i czemu si� przysłuchiwałem, wszystko wymkn�ło si� spod kontroli, i słyszałem ju� 
tylko ludzkie rozmowy, w których nie mogłem dopatrze
 si� sensu, wobec tego zapłaciłem, po 
czym pocz�stowano mnie jeszcze jednym piwem, a potem wyszedłem w noc, podniosłem głow� i 
jak zawsze patrzyłem w niebo, tam, na niebo �wi�tego Idziego, b�dzie chłodna noc i gwiazdy, i tak 
uko�nie z mojego okna na pi�tym pi�trze zobacz� dzi� wieczorem sierp ksi��yca, i tak szedłem, i 
ulica Paryska była ju� cicha, przejechał wóz policyjny, zatrzymał si� bezszelestnie, wysiadł 
funkcjonariusz i za wycieraczki samochodów wkładał cichutko mandaty dla tych, którzy parkowali 
tam, gdzie parkowanie jest wzbronione, po czym reflektory skr�ciły bezgło�nie w stron� Maison 
Oppelt, sk�d z pi�tego pi�tra chciał kiedy� wyskoczy
 Franz Kafka, a pó	niej stałem na Rynku 
Staromiejskim, sam, nikt nie nadchodził, usiadłem na pierwszej ławeczce i zacz�łem marzy
... 
naprzeciw mnie wznosił si� pomnik Mistrz Jana Husa (jak go palono na stosie, jaka� staruszka 
przyniosła wi�zk� chrustu, aby Jan Hus lepiej si� palił), ten pomnik znajdował si� po�rodku rynku i 
w ciemno�ciach, gdy tymczasem pałac Kinskich i jego mury, i cała ta wschodnia strona rynku 
błyszczała o�wietlona ostrym blaskiem neonowych latarni, tak �e be�owe i ró�owe �ciany pałaców i 
kamienic tworzyły znakomite tło dla czarnego konturu pomnika, siedziałem tam sam, młody 
człowiek wskoczył na ławk� i przeskakiwał z siedzenia jednej ławki na drug�, i z serca Rynku 
Staromiejskiego rozległ si� cichy głos fletu, cichutki, a jednak natarczywy głos fletu jakby 
wytryskał z samotno�ci, z pastwiska, z samotnego jeziora, ten głos fletu był wzruszaj�cy wła�nie 
sam w sobie, a tak�e dlatego �e przed kilku godzinami odjechały st�d ostatnie samochody z 
wilczurami, tymi pi�knymi owczarkami niemieckimi, które teraz s� zapewne w swoich kojcach po 
m�cz�cej niedzieli i poniedziałku... ale tu, na Rynku Staromiejskim, rozbrzmiewał z serca pomnika 
głos fletu, a� si� przestraszyłem, wstałem, uniosłem r�k�, odwróciłem głow�... i rzeczywi�cie ten 
głos fletu unosił si� i rozlewał po placu dokoła, z tych krzewów, nad którymi pi�trzy si� bryła 
pomnika Mistrza Jana Husa, z tych ro�lin iglastych, które nie wi�dn� nawet zim�, unosił si� głos 
fletu, przeszło kilku przechodniów, ich głosy rozbrzmiewały dono�nie w�ród pustki placu, ale nikt 
si� nie zatrzymał, po przek�tnych przeszły kroki z �elaznej na Parysk�, z Długiej w Melantricha, a 
potem głos fletu ucichł, zapanowała cisza tak napi�ta jak struna i spostrzegłem, �e nad niskim 
murkiem otaczaj�cym pomnik Mistrza Jana Husa rozchyliły si� gał�zki i kto� wyskoczył na bruk, 
który na drugim planie błyszczał o�wietlonymi �cianami kamienic, a potem ujrzałem, jak od 
czarnego pomnika oddzieliła si� druga posta
 z dzieci�cym wózkiem przed sob� i z czarnego mroku 
pomnika weszła w gwałtowny blask przy dawnej aptece "Pod Jednoro�cem" młoda kobieta z 
młodym m��czyzn�, pchaj�c przed sob� dzieci�cy wózek, w którym spoczywał chyba ten 
zaczarowany flet, a ja, poniewa� jestem literatem, podniosłem wzrok ku oknom na pierwszym 
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W t� jednak niedziel� zrozumiałem te�, dlaczego przed dwudziestu laty, kiedy czytelnicy podsuwali 
mi moje ksi��ki do podpisu, dlaczego na zmian� wpisywałem dwa usytuowania: "Pod Złotym 
Tygrysem" albo In Galizien... ju� przed dwudziestu laty zauwa�yłem, �e ludzie zaczynaj� mie
 
przesuni�te wgł�b oko, takie, jakie mieli synowie rabina z Beł�ca i w ogóle �ydzi... 
 
Kiedy w poniedziałek przyjechałem z Kerska do Pragi, kiedy wysiadłem koło Muzeum pi�tna�cie 
po trzeciej, ujrzałem pos�g �wi�tego Wacława wznosz�cy si� niczym gro	ba, w pełnej zbroi, wokół 
pomnika, plecami do jego rumaka, przechadzali si� czujnie policjanci, młodzi ludzie w kurtkach 
�ci�gni�tych w mocne fałdy na plecach, aby tym wyra	niej rysowały si� ich klatki piersiowe, 
ujrzałem ludzi przechodz�cych obok tych, którzy stali na kraw��nikach chodników, i patrzyli tam, 
na to miejsce, gdzie chcieli poło�y
 wi�zanki kwiatów ci, którym tego nie zabroniono, ale te� nie 
pozwolono, z przeciwległego chodnika rozległo si� gwizdanie na palcach, zobaczyłem, jak na 
chodnikach i kraw��nikach stoj� i tacy policjanci, jak ci, którzy chcieli słu�y
 �wi�temu 
Wacławowi niepo��dan� pomoc� i ochron�, zobaczyłem, jak tego, co gwizdał, policjant prowadzi 
przez tłum do przej�cia podziemnego... i ja ju� nie potrzebowałem gazu łzawi�cego, ja płakałem 
cicho nad tym, �e bogowie chyba naprawd� opu�cili ten �wiat i �e odszedł Herkules, i odszedł 
Prometeusz, �e odeszły te siły, dzi�ki którym �wiat trwał, �e tu jako ostatni pozostał nie krzak 
gorej�cy, ale gorej�cy student, młody student, który w chwili samospalenia był tym, którym był. Ja, 
gdybym był w tej chwili przy nim, ja bym go błagał na kolanach, aby płon�ł, ale w inny sposób, 
aby płon�ł i gorzał słowem, które mogłoby si� sta
 ciałem, które pomogłoby tym jeszcze nie 
płon�cym, a je�li tak, to płon�cym duchem i w duchu. Ale stało si�, Panie, je�li mo�esz, odwró
 ode 
mnie ten kielich... nawet Chrystus nie chciał by
 przybity do krzy�a... Ale w ko�cu stało si� tak, jak 
si� stało, tak jak w Pradze od zapałki, któr� zapala si� ognisko dla dzieci albo papierosa, od tej 
zapałki zaj�ło si� to wszystko, co jest �miertelne w człowieku, i pozostało tylko wspomnienie, od 
którego zajmuj� si� ci, co i dzisiaj protestuj� przeciwko temu, aby w tym kraju znajdowały si� obce 
wojska. I tak szedłem ze spuszczon� głow� i nagle zdałem sobie spraw�, �e spotkałem znów id�ce 
w gór� dziewcz�ce r�czki, zło�one tak, by nie zrani
 palcami kruchych łodyg mombrecji i 
go	dzików, i widziałem, �e nad tymi kwiatami s� oczy młodych kobiet, szeroko otwarte, tak jakby 
szły do komunii albo na koncertowe msze Jana Sebastiana Bacha, wróciłem za jedn� z tych 
wi�zanek, zatrzymała si� na chodniku koło �wi�tego Wacława i prowadzona spojrzeniem widzów 
przeszła przez jezdni�, wahała si� chwil�, przystan�ła nawet, ale młody policjant łagodnym ruchem 
r�ki przeprowadził j� na przeciwległy chodnik. Działo si� to o wpół do czwartej, a potem ni�ej, 
koło "Korony", siedziała grupka punków, wła�nie młody policjant dr��cymi palcami kartkował 
dowód osobisty jednego z nich, na ławce le�ały ich instrumenty w futerałach, byli to punkowie, ale 
ich oczy tchn�ły u�miechem i spokojem, a ja wstydziłem si�, �e osi�gn�łem szczyt pustki i gło�nej 
samotno�ci, �e osi�gn�łem "ostateczny niepokój" i �e jestem ju� do niczego, �e gdybym dostał 
jak�� nagrod�, jakie� wyró�nienie za literatur�, �e gdybym miał charakter, to spaliłbym 
przynajmniej ten papier, który �wiadczy o tym, kim nie jestem, poniewa� gdybym był tym, za kogo 
si� uwa�am i za którego uwa�aj� mnie moi czytelnicy, tobym tam, w górze, wzi�ł z delikatnej r�ki 
tej dziewczyny t� jej dr��c� wi�zank� kwiatów i poło�ył pod kopyta rumaka �wi�tego Wacława... 
ale ja wiem, �e na to si� ju� nie zdob�d�, �e wobec tego zostałbym według zasług nagrodzony przez 
pomyłk� w ten sposób, �e działko wodne przetr�ciłoby mi kr�gosłup, a igła łzawi�cego gazu 
wykłuła oczy, tak jak - zdruzgotany przez los - wyłupił je sobie z oczodołów Oidipus rex... 
 
Ale jakie� to tandetne, panie Hrabalu, powiedzie
 to, co Heidegger, �e bogowie opu�cili ju� ten 
�wiat, �e odeszli i Herkules, i Prometeusz, pi�knie si� tego słucha, panie Hrabalu, ale tre�
 takich 
zda� to dziesi�
 deko salcesonu za koron� sze�
dziesi�t, to młody student filozofii, panie 
Heideggerze, udowodnił, �e starzy bogowie by
 mo�e umarli, ale rodz� si� bogowie nowi, którzy 
musz� zapłaci
, tak jak na przykład Van Gogh obci�tym uchem, Van Gogh, który nie potrzebował 
mitów i mimo to uprzejrzy�cił swoim dziełem ten widzialny �wiat. 
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siedemdziesi�t pi�
 lat... i �e teraz jestem sam przeciwko sobie, bo do�
 si� nazwyci��ałem, a� po 
ostatnie zwyci�stwo, kiedy osi�gn�łem gło�n� samotno�
... pustk�, w której jednak odbijaj� si� i 
rozlegaj� si� echem wszystkie cierpienia �wiata, mimo �e cz�sto zaklinam si� Jesieninowym 
wierszem: 
 
Znów do rodzinnych wróc� strzech, 
Cudz� rado�ci� si� uciesz�, 
W zielony pod oknami zmierzch, 
Na swym r�kawie si� powiesz�...  
 
Bogowie opu�cili t� ziemi�, odeszli te� staro�ytni bohaterowie Herkules i Prometeusz... moja �ona 
wolała odej�
, tak samo jak Perła, córka rabina z Bratysławy, która kochała mnie, a ja j�, dlatego �e 
tak bardzo była podobna do mojej Pipsi, tej niedzieli prze�yłem zmierzch, kiedy sło�ce krwawo 
zachodziło nad Prag� i cynamonowe chmury przed zachodem wró�yły nadej�cie wichru, Rynek 
Staromiejski zamkni�ty był ogromnymi �ółtymi samochodami z kratownicami i napisem SB, a na 
Karpiej strzelały działka wodne i zmiatały przechodniów pod samochody, w ciszy przychodzili do 
siebie ludzie, którzy przed chwil� byli bici, szwedzkie kule i osiemdziesi�cioletnia, która wołała: 
 
- Kto mi zapłaci za to moje przemoczone prze�liczne futerko? 
 
Grupka policjantów stała przed Wy�sz� Szkoł� Przemysłu Artystycznego i domagała si�, by 
wpuszczono j� do �rodka, w oknach szkoły paliło si� �wiatło, migały w nich postaci studentów, bo 
dwa razy do roku przez dwa dni �wi�towali ko�cówk�, raz, teraz na półrocze, po raz drugi na ko�cu 
roku... zjawił si� młody m��czyzna z kluczem, policjanci domagali si�, �eby im otworzył, ale 
młody m��czyzna, asystent, o�wiadczył, �e to jest teren uczelni, na który nikomu obcemu wchodzi
 
nie wolno, policjant powiedział, �e musi tam wpu�ci
 wszystkich policjantów, bo weszli tam przed 
chwil� trzej zamaskowani m��czy	ni, w kapturach, z otworami tylko na oczy, ale młody asystent 
powiedział, �e sam sprawdzi gmach Wy�szej Szkoły Przemysłu Artystycznego i powiadomi ich o 
wyniku swoich poszukiwa�, i wszedł do �rodka, i zamkn�ł za sob� drzwi... a tymczasem w 
przej�ciach podziemnych ludzie płakali nie ze wzruszenia, ale wskutek działania gazu łzawi�cego, 
policja na ulicach zamykała tych, którzy byli przemoczeni, ja za� nie poszedłem do "Barwinki", bo 
lokal był zamkni�ty z powodów technicznych, i wobec tego siedziałem "U Ottów", do s�siedniego 
stołu przysiadł si� młody człowiek w zielonym swetrze, a potem przyszli jeszcze trzej m��czy	ni i 
usiedli przy moim stole, a byli to tak�e przebrani w kurtki i kolorowe swetry i w tym przebraniu 
pełni�cy swoje obowi�zki młodzi funkcjonariusze słu�by bezpiecze�stwa, którzy wygl�dali jak 
piłkarze, obw�chiwali�my si� wzrokiem, bałem si� i nieruchomymi oczyma wpatrywałem si� w 
samo j�dro ciszy i spokoju, bogowie bowiem opu�cili Ziemi� i to miasto, w ten niedzielny wieczór 
osi�gn�li�my t� wła�ciw� gło�n� samotno�
 i szczyt pustki, osi�gn�li�my ostateczny niepokój, jaki 
był udziałem Kierkegaarda i Fryderyka Nietzschego. Tyle razy chciałem wyskoczy
 z okna na 
pi�tym pi�trze, gdzie mieszkam, nie z tego powodu, ale dlatego, �e tak długo patrzyłem, jak umiera 
moja Pipsi, moja �ona, do której Perła tak była podobna, ale kiedy przeczytałem gdzie�, �e Kafka 
chciał wyskoczy
 z pi�tego pi�tra, tam gdzie mieszkał, Maison Oppelt, sprzeda� win, firma, która 
składowała pod Rynkiem Staromiejskim około siedmiuset tysi�cy butelek znakomitych win, kiedy 
przeczytałem, �e Malte-Laurids Brigge mieszkał w Pary�u tak�e na pi�tym pi�trze, kiedy si� o tych 
pi�tych pi�trach dowiedziałem, odło�yłem ten swój skok z okna i gdybym miał do�
 siły, to 
kupiłbym kanister benzyny i równie� bym si� podpalił, ale ja si� boje, nie jestem odwa�ny, nie 
jestem jak Mucjusz Scewola, ten młody Rzymianin, który spalił sobie lew� r�k� na oczach 
przera�onych nieprzyjaciół, po czym powiedział: takich jak ja s� w Rzymie tysi�ce; ale ja si� boj� i 
w ko�cu lubi� si� zreszt� ba
, b�d�c pełen ostatecznego niepokoju, tak jak Kierkegaard, tak jak 
Nietzsche, ja, który mam oczy pełne łez i jestem przemoczony tak jak ci, którzy własnymi oczyma 
spróbowali gazu łzawi�cego, własnym ciałem uderzenia strugi wody z działka wodnego, dzi�ki 
wyobra	ni i własnemu prze�yciu dotykowemu, którego ciałem i dusz� zaznali inni... 
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Salamance równie�. Ale ja ju� nie b�d� wyskakiwał z okna, mój anioł stró� nie wyperswadował mi 
tego, ale szepn�ł mi, �e ten, który ofiarował mi szczyt pustki, powiedział mu, �e to byłoby za mało: 
odej�
 tak nazbyt łatwo, to, �e ból sprawia mi cały �wiat, musz� prze�y
 raz jeszcze, tak jak ostatni 
cesarz chi�ski, którego nie stracono, ale przez dwana�cie lat prano mu mózg, aby zrozumiał to 
wszystko, co zrobił, aby osi�gn�ł nie szczyt pustki, ale �eby stał si� zwyczajnym człowiekiem, 
który chodzi robi
 zakupy, tak jak inni, aby si� uczłowieczył. Je�d�� wi�c codziennie autobusem, to 
mój ruchomy konfesjonał, je�d�� czasami tam i z powrotem tego samego dnia, tak jak je�d�� 
tramwaje i poci�gi, jak lataj� samoloty, raz tam, a potem znów z powrotem... 
 
Siedz� wi�c w autobusie, �uj� bułk�, a potem drug�, strzepuj� okruszki z kolan i my�l�, my�l� o 
gospodzie, gdzie pij�cy daj� mi strz�py zda�, tak jakby �yli tylko dla mnie, jakby to, co mi 
powiedzieli, oszcz�dzali tylko dla mnie, aby mi sprawi
 rado�
 albo zrani
... dobrze wiedz�, �e 
swój notatnik nosz� ze sob� w głowie... kiedy tak pytam, jak si� �yje? jakby dla mnie nauczyli si� 
swojego wiersza, tego swojego �yciowego credo... Jak? Rano samobójstwo, przed południem praca, 
w południe obiad w stołówce, po południu jeszcze troch� tej harówy, a potem jestem tutaj, w 
"Barwince", "Zielonym Laboratorium", i pij� jedno piwo za drugim, w jednym ci�gu, a� po ten 
ostatni kufel, i tak do wieczora... Bogaty dzie�... nie ma co... rano samobójstwo... i tak dalej... 
dlaczego mi to mówi, ten mój pijaczyna, który tylko na mnie czeka, �eby mi powiedzie
... Dzisiaj 
czuj� si� jak po nalocie, którego nie było... a kiedy indziej... Mam zamiast głowy kocioł...Bogusiu, 
Bogumiłku, Bogumiłeczku... mówi do mnie, abym go wysłuchał i zapami�tał to, co mi powiedział, 
na zawsze... i siedzi dalej, z zało�onymi r�kami, nigdy nie zdejmuje palta, siedzi jak zraniony 
goł�b... i rzeczywi�cie, przypominam sobie: kiedy na asfalcie le�y zabity goł�b, zanim i jego 
przejechała opona, i tak tam pozostał w �mierci tak pi�knej, to jakby si� upozował, nim na niego 
spojrz�, tak jak Nieznajoma z Sekwany... 
 
I tak siedz� w swoim ruchomym konfesjonale, i musz� uzupełnia
 w my�lach obrazy, które mnie 
nawiedzaj�, o których słyszałem, i nagle, aby jeszcze wi�kszy ból sprawiał mi pokój, ten mój pokój, 
w którym sypiam, aby ból sprawiał mi cały �wiat... Gdzie� tam w Niemczech, tam, w którym� 
mie�cie nad jeziorem, co wieczór wzbijał si� w powietrze płon�cy łab�d	 i spaliwszy si� spadał do 
wody, mieszka�cy byli przera�eni, a potem policja przygotowała zasadzk� i patrol uj�ł młodego 
m��czyzn�, który zwabił bułk� nast�pnego łab�dzia, wylał na niego butelk� benzyny, a potem 
podpalił i rozkoszował si� widokiem wzbijaj�cego si� w noc płon�cego łab�dzia... a kiedy go 
schwytano, to ten młody człowiek powiedział na swoj� obron�, �e zainspirował go Salvador Dali, 
�e płon�ca �yrafa, któr� namalował, niepokoiła go w nocy tak bardzo, �e sprawiał mu ból pokój, 
gdzie marzył o płon�cej �yrafie, o paranoicznokrytycznej metodzie Salvadora Dali, chciał w 
ogrodzie zoologicznym pola
 �yraf� i jej płon�c� grzyw�, ale nie si�gn�ł tak wysoko, i wobec tego 
przywołał do siebie potulnego łab�dzia, a kiedy ten płon�c wzbił si� do lotu, �ledził go a� do zenitu 
i a� do upadku, i widział płon�c� �yraf� Salvadora Dali, i �wiat przestał mu sprawia
 ból, i nie 
wiedział o tym, �e obraz ten poruszy mnie jak powierzchni� jeziora upadek tego pi�knego ongi� 
łab�dzia, który leciał tam szukaj�c ochłody... 
 
I tak oto siedz� w autobusie, drog� znam na pami�
, tak �e nawet gdy zamkn� oczy, to wiem, czuj� 
swoim ciałem, tu asfalt, tam bruk, domy�lam si�, jaki bierzemy zakr�t, z nadepni�cia na hamulec 
wnioskuj�, jakie niebezpiecze�stwo grozi w drodze mojemu autobusowi... I dlatego sprawia mi ból 
nawet ten pokoik w mojej głowie, o tym łab�dziu słyszałem, ale o tej płon�cej �yrafie i metodzie 
paranoicznokrytycznej - to dodałem w my�lach, nie dlatego, �ebym tego chciał, ale ja ju� mam taki 
sposób my�lenia, �e to samo tam doskakuje - to, co słyszałem, tego wszystkiego jest mi za mało, 
musz� to w my�lach uzupełni
, dlatego, �e nale�y to do mojego zawodu, którego sobie nie 
wybrałem, lecz który został mi narzucony, z którego cieszyłem si� kiedy�, dopóki byłem silny, to 
mogłem si� z tego cieszy
, tym, czym byłem zaszczycony, t� powa�n� gr�, której jednak teraz si� 
boj�, tak jak bywałem dumny z tego, �e piłem, nawet gdy mi nie smakowało, �e byłem chuliganem, 
tak jak Jesienin, ale nie domy�lałem si� tego do ko�ca, bo on umarł młodo, a ja wła�nie b�d� miał 
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Kiedy wstaj�, kiedy budz� si�, odzyskuj� przytomno�
, sprawia mi ból całe mieszkanie, cały 
mój pokój, sprawia mi ból widok z okna, dzieci id� do szkoły, ludzie id� po zakupy, ka�dy wie 
dok�d ma i�
, tylko ja nie wiem, dok�d mógłbym pój�
, ubieram si� t�po, zataczam si� podskakuj�c 
w jednej nogawce, gdy wci�gam spodnie, id� i gol� si� maszynk� elektryczn�, od ilu� to ju� lat 
gol�c si� nie patrz� na siebie w lustrze, gol� si� po ciemku albo zza w�gła, siedz�c na krze�le w 
przedpokoju, a kontakt jest w łazience, nie lubi� ju� na siebie patrze
, ból sprawia mi ju� nawet 
własny wygl�d, w oczach dostrzegam wczorajsze pija�stwo, nie jem nawet �niadania, a je�li ju� to 
tylko kawka i papieros, siedz� wi�c przy stole, czasami nawet załamuj� nad sob� r�ce i powtarzam 
kilka razy: Hrabalu, Bohumilu Hrabalu, a wi�c nazwyci��ałe� si�, osi�gn�łe� szczyt pustki, jak 
nauczał mój Lao-Cy, osi�gn�łem pustk� i wszystko sprawia mi ból, ból sprawia mi nawet droga do 
autobusu, boli mnie nawet cały ten autobus, z poczuciem winy spuszczam wzrok, boj� si� spojrze
 
ludziom w oczy, czasami krzy�uj� dłonie i nastawiam przeguby, wyci�gam r�ce, aby mnie ludzie 
aresztowali i zaprowadzili do policjantów, bo mam poczucie winy nawet z powodu tej mojej 
niegło�nej samotno�ci, bo sprawiaj� mi ból nie tylko te schody ruchome, które porywaj� mnie w 
dół, do piekła, sprawiaj� mi ból nawet spojrzenia ludzi id�cych w gór�, ka�dy ma dok�d i�
, 
podczas gdy ja osi�gn�łem szczyt pustki i nie wiem, dok�d miałbym pój�
. Wiem o tym, ale w 
ko�cu ratuj� mnie te moje dzieci, koty w lesie, które na mnie czekaj�, to moje dzieci, a wi�c jad� 
kolejk� podziemn�, ale nawet i ta kolej podziemna sprawia mi ból, ludzie id� w gór�, a tymczasem 
inni, a ja w�ród nich, schodz�, stoj�c w miejscu, schodami ruchomymi w dół, a potem znów 
wspinam si� po schodach w gór�, do barku na Florencu, a poczuciem winy kupuje cztery porcje 
kurcz�cych piersi z rusztu i z poczuciem winy płac� za nie, i widz�, jak dr�� mi r�ce, bo kupuj� 
kurcz�ta dla kotów, podczas gdy gdzie� tam w Afryce dzieci umieraj� z głodu. Sprawia mi ból 
nawet ten barek na Florencu i ta ruchliwa ulica, mijaj� si� w przeciwnych kierunkach samochody 
ci��arowe i osobowe, ka�dy z tych, co je prowadzi, wie dok�d ma jecha
, tylko ja jeden tego nie 
wiem, mimo �e gdzie� tam w lesie czeka na mnie moja ostatnia nadzieja, ostatni cel w �yciu, koty, 
które dr�� z przera�enia, co by z nimi było, gdybym nie przyjechał, kto dałby im je�
, kto by je 
pogłaskał, bo te kociaczki mnie kochaj�, a mnie tymczasem sprawia ból ju� nie tylko ta moja 
sypialenka, sprawia mi ból ju� całe miasto, w którym mieszkam, sprawia mi ból ju� cały �wiat, bo 
nad ranem przychodz� do mnie istoty, które nie s� mi znane, ale wprost przeciwnie, które z wolna, 
ale nieuchronnie wspinaj� si� po ruchomych schodach mojej duszy, ostrzejsze staj� si� nie tylko ich 
twarze, ale pewne przera	liwe wydarzenia, tak jak portret, tak jak film, dokumentalny film nie tylko 
o tym, jak si� kiedy� do szale�stwa kochałem, ale tak�e i o tym, jak zawiodłem. I tak oto ten 
monolog wewn�trzny trwa, nie, nie rozmawiam ju� z samym sob�, ale jestem przesłuchiwany jak 
przed obliczem s�dziego �ledczego, wszystko, co kiedykolwiek powiedziałem, wszystko, co 
kiedykolwiek zrobiłem, obraca si� przeciwko mnie, od tej chwili wszystko, o czym zmuszony 
byłem my�le
, przeciwko mnie si� obraca. Ile� to razy przechodz� na czerwonym �wietle, ile� to 
razy przedzieram si� przez potok samochodów, ale cho
 zadumany, nie jestem sam, jest przy mnie 
mój anioł stró�, mój aniołek stró�, poniewa� ten mój anioł chce, �ebym był jeszcze na �wiecie, 
abym dotarł na swoje dno, abym zszedł o jeszcze jedno pi�tro ni�ej, tam gdzie jest ostateczne dno 
wyrzutów, dlatego sprawia mi ból cały �wiat i sprawia mi ból nawet ten mój anioł, ile� to razy 
chciałem wyskoczy
 z pi�tego pi�tra, z tego mojego mieszkania, gdzie ból mi sprawia ka�dy pokój, 
ale zawsze w ostatniej chwili anioł mnie ratuje, odci�ga mnie, tak chciał skoczy
 z pi�tego pi�tra 
mój doktor Franz Kafka, tam, z Maison Oppelt, dok�d wchodzi si� ze Staromiejskiego Rynku, ale 
pan doktor spadłby za rogiem, na ulic� Parysk�, i jemu te� pewnie �wiat sprawiał ból, i ból 
sprawiało mu jego �ycie, tak samo chciał skoczy
 z pi�tego pi�tra Malte-Laurids Brigge, i jemu te� 
w Pary�u �wiat sprawiał ból. Tak�e Brigge'owi ból sprawiał cały �wiat, Reinerowi Marii Rilkemu 
równie�. 
 
A wi�c nazwyci��ałem si�, osi�gn�łem szczyt pustki. Nawarzyłem sobie piwa, no i teraz musz� je 
wypi
, Konstantin Biebl wyskoczył z okna, przedtem jednak - na długo przedtem - poprosił 
Sztyrskiego, aby mu namalował obraz człowieka wypadaj�cego tyłem z okna, tak jak si� obraca 
kartk�. Tak, tak. I tatu� Artura Schopenhauera tak�e sko�czył �mierci� samobójcz�. I Seneka w 
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